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K o m u n i k a t  Nr. 24
We  wrześniu b.r. oddziały Sił Zbrojr.ych w Kraju w ykonały szereg uderzeń 

ma strażnice na okupacyjnej granicy G.G.
Zniszczono łub opanowano przejściowo 3 strażnic i zdobyto broń.
Straty Niemców wyniosły około 20 zabitych i w ielu rannych.

22.NI.43. KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ

K o m u n i k a t  Nr.  25
W ramach prowadzonej w  dalszym ciągu akcji odwetowej na podjętą przez 

Gestapo nową falę barbarzyńskiego terroru — rozbito w  dn. 22.XI. br. pod 
Szymanowem niemiecki pociąg pośpieszny Warszawa — Berlin. Straty Niemców  
wyniosły około 100 zabitych i rannych. Całkowitat przerwa w  ruchu trwała około 
9 godzin.

KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ
25.XI.43 r.

BERLIN W GRUZACH I WE KRWI
O statnie dwa tygodnie — to jeden z 

najbardziej dram atycznych m om entów  
•wojny: stolica Rzeszy, drugie -co do 
•wielkości miasto Europy, przeżywa 
swój najstraszniejszy czas.

W nocy na 19.XI lotnictwo aljanckie 
zrzuciło na Berlin ok. 1.000 tonn  bomb 
(t,j, dziesięć razy w ięcej, niż (Bolszewi­
cy w czasie swego największego nalotu 
na W arszawę). 2 listopada, arm ada ty ­
siąca samolotów, zrzuciła na B erlin  ok. 
2.300 t. bomb (większego ładunku 
bomb nie zrzucono w  czasie tej w ojny 
jednorazowo a n i  r a z u ) .  23.XI 
otrzym ał Berlin dalsze 1.500 t. bomb, 
zaś 26.XI znów 1.000 t.

W śród zrzuconych -bomb przeważały

dw u- i czterotonnów ki (najw iększe 
bom by zrzucane na (Warszawę przez 
Niemców i Bolszewików były p ó ł  
tonnow e). Jed n a  bomba czterotonnowa 
burzy całe kw arta ły  domów. Podm uch 
w ybuchu czterotonnówki zrywa dachy 
dem ów na przestrzeni setek m etrów, a 
najbliższe m ury kam ienic zdm uchuje 
jak  domki z kart. Prócz bomb kruszą­
cych —• lotnictwo alianckie rozpraszało 
nad  Berlinem  setki tonn m asy fosforo­
wej o niesam owitj'ch właściwościach 
zapalających. Poczynając od 22 listo­
pada aż do dnia dzisiejszego szereg 
dzielnic Berlina płonie bez przerw y. 
Potężne rejony  ognia w ytw arzają tem ­
p era tu rę  takiego żaru, iż topi się w  niej
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B e r l i n  i A r c h i p e l a g  
G i l b e r t a  —  ot o d wa  n a jw a ż ­
n ie jsze  w y d a rzen ia  w o jen n e  tygodn ia  
spraw ozdaw czego . O po tężnych  n a lo tach  
n a  B erlin  —  m ający ch  n a  celu  sp a ra ­
liżow an ie  g łów nego ośrodka dyspozycji 
R zeszy —  podaliśm y  w  a rt . w stępnym . 
D odać trzeb a , że p rócz B erlin a  bom -

o cen ian a  je s t n a  ok. 50.000. T ysiące  
zw ęglonych  i po m asak ro w an y ch  ciał 
znosi sie do 'kościołów , sal k inow ych  i 
szkolnych. O koło 200.000 bezdom nych , 
w  u b ran iach  czarnych  od sadzy, koczu ­
je  n a  u licach  i p laca ch  przedm ieści oraz 
w  ocala łych  b u d y n k ach  pub licznych .

Z ap raw dę , do tychczasow a sto lica  p ru  
skiego m ilita ry zm u  i h itle row sk iego  r e ­
ż im u  —  je s t dziś sto licą  k rw i i ognia, 
ru in  i c ierp ien ia , trw og i i grozy.

A le gdy te  w ieści d o c ie ra ją  do n as — 
n ied rg n ie  lito śc ią  żadne po lsk ie  serce; 
Jeże li w śród  nas, n a ro d u  w y ją tkow e] 
w ielkoduszności i dobroci, n iem a d la  
losu  b erlińczyków  w spółczucia  —  wij1” 
no to  być m ia rą  s trasz liw ych  podłości 
i zb rodn i, ja k ic h  uosob ien iem  s ta ł się 
n a ró d  n iem ieck i, ten  n a ró d  zbójów  i 
zw yrodn ia lców  m o ra ln y ch . Jeże li w  
B erlin ie  g iną  dziś k o b ie ty  —  to są- to 
m a tk i i żony ty ch  k a n a lij, k tó re  m iljo - 
nom  rodzin  P o lsk i i św ia ta  w yrządz iły  
ta k ie  m orze  k rzy w d y . Jeże li g in ą  tam  
dzieci —  to je s t to- n asien ie  tych , -co do 
k om ór gazow ych w p ęd z ili m iljo n y  b ez ­
b ro n n y ch , z n iem ow lętam i w łącznie . J e ­
żeli ru in y  B erlin a  m iażdżą  c ia ła  a r ty ­
stów , uczonych, k sięży  —  to są to  w y ­
chow aw cy (źli lu b  n ieu d o ln i) tych , co 
p rzep ro w ad za li bezlito sne  w ysied lan ia , 
p a s tw ią  się n-ad człow iekiem  w  obozach 
k o n cen tracy jn y ch , to r tu ru ją  w  w ięzie­
n ia c h  G estapo.

S traszn e  je s t  to, co piszem y, A le m a- 
czeń nap isać  n ie  b y liśm y  -w stan ie . R ę­
k o m a lo tn ików  angielsk ich , a m e ry k a ń ­
sk ich  i po lsk ich  histori-a udzie la  n a ro ­
dow i zb ro d n ia rzy  pog lądow ych  lekcyj, 
m ajacy ch  te n  n a ró d  raz  n a  zaw sze 
oduczyć zam iłow an ia  do w o jen  i do 
zbrodni.

b a rd o w a li ciężko A ljanci F r a ń  k-  
f  u  r  t  n / M e n e m ,  O f f e n b a c h ,  
S z t u t t g a r t  i B r e m ę .

We  W ł o s z e c h  ju ż  d ru g i m ie­
siąc d z ia łan ia  w o jen n e  tk w ią  n a d  rze­
k am i San-grb i do lną  Li-ri. O sta tn i A l­
ja n c i zdobyli p a rę  w iosek i jedno  znacz 
n ie jsze  m iasteczko : C aste l d i Sangro.
W ciąż p a d a ją  ob fite  deszcze.

W  S o w i e t a c h  —  k o n tro fen ­
syw a M an n ste in a  w ym ierzona w  kijow - 
sk o -ży tom iersk i k lin , po parodniow ym  
pow odzeniu , k tó rego  ow ocem  było  od-

asf-alt sąsiedn ich  ulic. O lbrzym ie ko lum  
n y  ognia b iją  w  n iebo n a  k ilk a  k ilo ­
m e tró w  w ysokości. C h m u ry  popiołów  
b e rliń sk ich  n iesione  są  n a  cały  w ie lk i 
k ra j , dociera jąc  aż do szw edzkich  w ysp  
B a łty k u . O ddzia ły  s tra ż y  ogniow ej, 
sp row adzone z W rocław ia , L ipska, 
F ra n k fu r tu , Szczecina i se tek  p o m n ie j­
szych  m ia s t —  u w ija ją  się n iem a l b ez ­
ra d n ie  w okó ł tego m o rza  ognia .

Ż ycie sto licy  R zeszy u legło  zu p e łn e ­
m u  w y ko le jen iu . Z am arło  pięć d w o r­
ców  kole jow ych , u n ie ru c h a m ia ją c  fu n k  
cjonow -anie w ęzła  berliń sk iego . K ole] 
p odziem na d zia ła  ty lko  n a  k ilk u  odcin­
k ach . 'Gaz, e lek tryczność, w odociągi, 
k an a liz ac ja  —  w  w iększości dzieln ic są 
sp ara liżo w an e . S to ją  tram w a je . N ie 
d z ia ła ją  te lefony . A u to b u sy  i a u ta  n ie  
m o g ą  p rze jeżdżać  przez  se tk i u lic  za­
w a lo n y ch  g ruzam i i ow ianych  żarem  
ognia . Z u p e łn em u  zniszczeniu  uległo 
szereg  m in is te rs tw  (np .  ̂ m in is te rs tw o  
p ro d u k c ji w o jen n e j i m in is te rs tw o  d la  
obszarów  w sch o d n ich ), gm achów  rz ą ­
dow ych , tea tró w , d ru k a rń  itd . P rzed e - 
w szy stk iem  je d n a k  u c ie rp ia ły  se tk i f a ­
b ry k  _  B erlin  bow iem  je s t n a jw ię k ­
szym  zw arty m  ośrodkiem  p rzem y sło ­
w y m  R zeszy i n a  fab ry k i g łów nie k ie ­
ro w an e  b y ły  bom by. C a łkow item u  zn i- 

'  szczen iu  lu b  bardzo  znacznem u uszko­
dzen iu  u leg ła  czw arta  część dom ów  
m ieszka lnych . B o dajże  w  żadnym  g m a­
ch u  B e rlin a  n iem a  szyb w  ok n ach  — 
p rzen ik liw y  je s ien n y  ziąb je s t pan em  
w szy stk ich  b e rliń sk ich  m ieszkań .

P ra c a  w  u rzęd ach  i fa b ry k a c h  m e 
idzie  ju ż  od 10 dni. C ała  ludność  p r a ­
c u je  p rzy  ra to w a n iu  ra n n y c h  i zasy p a­
ny ch , gaszen iu  pożarów  i u su w an iu  
gruzów . Ilość zab ity ch  i ciężko ran n y ch

Zagranica
D Z IA Ł A N IA  W O JE N N E
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bicie  tprzez N iem ców  Ż y tom ierza  trw a  
n ad a l. Im p e t sow iecki zosta ł tu  po- 
s trzy raan y  i osadzony n a  m ie jscu . P o - 
z a tym  —  na całym  w ie lk im  fronc ie  so­
w iecko -n iem ieck im  w y su w a  się n a  p la n  
p ie rw szy  fa k t w yco fan ia  się N iem ców  
w  osta tn ie j n iem al chw ili z o taczanego 
H o m l a ,  w ażnego  w ęzła  ko lejow ego 
B ia ło rusi. W alki, i to  n a w e t ciężkie 

.w alk i, n ie  u s ta ją  —  szczególnie n a  
B ia ło rusi, gdzie  w o jsk a , sow ieckie u si- 

'łu ją  docisnąć się do brzegów  D n iep ru  
w  re jo n ie  M ohylow a. W szędzie jednak  
jak fror.t długi i szeroki zaznaczył się  
brak w yraźnej przew agi jednego z prze  
ciw ników  nad drugim. B itw a  o D niepr 
trw a . *

Ja k  było  do p rzew idzen ia  —  N iem cy 
opanow ali w y sp ę  ' S a m o  s, w y p ie ra ­
jąc  ty m  sposobem  osta teczn ie  A ng li­
ków  z M orza E gejskiego. 'Oczywiście, 
gdy  nad e jd z ie  chw ila  u d e rzen ia  n a  B a ł­
k an y  od s tro n y  T u rc ji, to  dziś ta k  e fek ­
to w n e  pow odzenie n iem ieck ie  zostan ie  
u su n ię te  w  p rzec iągu  k ilk u  dni. Czy 
i k iedy  n a s tąp i owo p o dw ó jne  uderzen ie  
n a  B a łk an y  —  od s tro n y  W łoch i od 
stro n y  T u rc ji —  dow iadu jem y  się z n ie  
d y sk rec ji d z ien n ik a  tu reck iego  „Son 
P o s ta “ . D zienn ik  te n  bez ogródek  po ­
dał, że na konferencji m in. E dera z tu ­
reckim  m inistrem  spraw  zagranicznych, 
odbytej w  zeszłym  m iesiącu w  Kairze, 
dyskutow ano nad w arunkam i i ter- 
mir.em przystąpienia Turcji do w ojny. 
T u rc ja  od tego się —  w ed ług  „Son P o - 
s ta “ —  n ie  uchy la , oczeku je  ty lko  „na 
okoliczności i w aru n k i, k tó re  'pozw olą 
T u rc ji na  w y p ełn ien ie  je j zobow iązań 
w obec W ielk iej B ry ta n ji" . D ziennik  do­
daje , że rozm ow y b ry ty jsk o  tu reck ie  
n a d  u s ta len iem  w aru n k ó w , um ożliw ia­
jący ch  T u rc ji p rzy s tąp ien ie  do w o jny—■ 
w ciąż trw a ją . M am y  p o d staw ę  sądzić, 
że w iosna  p rzy n iesie  ca łk o w ite  w y ja ś ­
n ien ie  „ tu reck ich  n iepew ności"!

W  J u g o s ł a w j i  gen. M ich a j- 
łow icz p o d a ł do w iadom ości, iż oddzia­
ły  jego są zupełnym i p an am i C zarn o - 
górza.

N ajw ażn ie jsze  je d n a k  w y d arzen ie  ty  
godn ia  zaszło n a  środkow ym  O ceanie 
W ielkim , r a  lin ji m iędzy  A m ery k ą  a 
A u s tra lją . M ianow icie w ted y  gdy  A m e­
ry k a n ie  i A u stra lijczy cy  ju ż  czw arty  
ty d z ień  w alczą  o opanow anie  o sta tn ie j, 
pó łnocnej, n a jw ięk sze j w yspy  a rch ip e ­

lagu  Salom ona —  w yspy  B ougainville , 
silne jed n o stk i f lo ty  am ery k ań sk ie j w y  
sadlziły d esan t n a  w yspach  a rch ip e lag u  
G ilb e rta  i po  k ilk u  dn iach  w a lk  trzy  z 
ty ch  w ysp  opanow ały  (M akin , T a ra ­
w a, A p an am a). Tym  sposobem  A m ery­
kanie zdobyli punkty oparcia d la  lo t­
nictw a i łodzi podw odnych, u m ożliw ia­
jące im kontrolę nad bardzo w ażną  
częścią środkowego OceaiMi W ielkiego i  
to w  m iejscu znakom icie skracającym  
drogę zaopatrzenia w ojsk am erykań­
skich, w alczących na Salom onach i N o­
w ej G winei.

ROZKAZ NACZELNEGO WODZA  
Zapowiadający w ejście polskich w ojsk  

lądow ych do w alki

Nacz. W ódz. gen. K az. Sosnkow ski, 
w y d a ł 13 lis to p ad a  n a s tęp u jący  rozkaz 
do żołnierzy  a rm ii po lsk iej n a  W scho­
dzie:

„Żołnierze! Szeregi nasze —  w y  stąd  
ze w schodu i w asi tow arzysze z W iel­
kiej B rytanji —  m ogą rychło stanąć w  
ogniu w alki. Z n iec ie rp liw ośc ią  czeka­
m y  n a  ten  dzień, ta k  d la  serc  żo łn ie r­
sk ich  u p ragn iony . N ie  jesteśc ie  żołnie­
rzam i m łodym i i n iedośw iadczonym i. 
Są w śród  w as  w e te ran i k a m p a n ji w rze  
śniow ej, k tó rzy  n iedosta teczn ie  u zb ro ­
jen i, w  obliczu p rzy tłacza jące j p rzew a­
gi w roga, spełn ili sw ój żo łn iersk i obo­
w iązek, w alcząc do o s ta tk a  w  b ezn a­
dzie jnych  n iem al w a ru n k ach . Są m ię­
dzy w am i w e te ran i, k tó rzy  do k a r t  po i 
skich, no rw esk ich  i francusk ich , dop i­
sali ch lu b n ą  s tro n ę  k a m p a n ji a f ry k a ń ­
skiej. U porczyw ość ob ro n y  T o b ru k u  
i razp ęd  bo jow y  w  n a ta rc iu  n a  G h a- 
san ę  w zbudziły  u znan ie  i szacunek  
w śró d  w o jsk  sprzym ierzonych ...

„Pójdziecie  n a  now e b o je  odpow ied­
nio przygo tow an i. O trzym aliśc ie  n a j ­
now szą i n a jlep szą  b roń . R ozporządza­
cie b o g a ty m  i różnorodnym  sp rzę tem  
bo jow ym . W iem , ja k  w ie le  zapału  i pra 
cy w łożyliście w  p rzygo tow an ie  się do 
czekających  w as zadań . N ow oczesna 
iwalka n ie  s tanow i ju ż  d la -was n iep o ­
ko jące j ta jem n icy . N iezbędne dośw iad ­
czenia p rak ty czn e  zdobędziecie w  po lu  
w alk i. Ze sw ej strony w  czasie obecnej 
podróży starałem  się uzyskać dla w as  
odpow iednie w arunki pracy bojow ej w  
ram ach aljanckieh sił zbrojnych. E esz-
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ta należy do was, Gdy nastąpi w łaści­
w a chwila będę odwiedzał was na 
froncie możliwie często. Jestem  prze­
konany, że wasze czyny bojowe pomno 
żą sław ę oręża polskiego.

„Żołnierze! Idąc w  bój pam iętajcie, 
że przeżyw am y czasy, k tóre rozstrzyg 
ną o losie naszego narodu  i państiwa na 
długie lata. P am iętajcie o w aszych to­
w arzyszach broni, walczących w  k ra ju  
z podziemi, samotnie, bez sławy i roz­
głosu, wśród najgorszych to rtu r fizycz­
nych  i m oralnych. W porów naniu z n i­
m i jesteście w ybrańcam i losu, którym  
dane będzie zmierzyć się z odwiecznym 
wrogiem w  o tw artym  boju. Macie po­
dać rękę pomocną Armji Krajowej!

„Im ieniem  żołnierza polskiego roz­
brzm iew ał przed stu la ty  z górą św iat 
cały. Wierzę, że zaniesiecie do Ojczyz­
ny  sztandary, okry te nową chw ałą wo­
jenną. P rzybyłem  do was, aby osobiście 
odwiedzić wasze szeregi, które, gdy n a ­
stąpi ta  chwila, w śtąpią na tę  drogę 
żołnierską trudną  ale chw alebną i daj 
Boże zwycięską".

SPRAWY POLSKIE
w  p o l i t y c e  i w  w a l c e

— Premjer Mikołajczyk na konferen 
c ji dziennikarzy angielskich w ypow ie­
dział kilka uwag na tem at organizacji 
Europy w  związku ze zbliżającym  się 
końcowym  okresem w ojny. P rem jer 
stw ierdził, że cbok dążenia do dem okra­
tyzacji ustrojów  w ew nątrz państw  — 
dążyć należy także do dem okratyza­
cji stosunków  między państw am i. W iel­
k ie państw a nie mogą narzucać swej 
woli m niejszym  narodom. Z tego tytiaju 
w ypływ a zasadniczy postu lat polityki 
polskiej: dążenie do stw orzenia konfe­
deracji państw  środkowo-wschodniej 
Europy. Wreszcie P rem jer położył wiel 
k i nacisk na organizowanie adm inistra 
cji na terenach oswabadzanych przez 
w ojska sojusznicze z pod okupacji n ie ­
m ieckiej. N ie można — tw ierdzi M iko­
łajczyk — oprzeć się tu  na wzorach 
zastosow anych wobec Włoch i na te ­
renach  .wyzwalanych w prow adzać ad ­
m inistrację wojskową wyzw alającej a r ­
m ji". W Polsce organizacja państwo­
wa istnieję i działa r.adal, zeszła tylko 
pod ziemię. Wydobycie jej na powierz­
chnię, a nie ustalanie ra polskiej ziemi

administracji okupacyjnej — winno 
być właściwym trybem postępowania.
Rząd polski w  Londynie je s t tylko 
szczytem jaw nie reprezentow anym  pol­
skiej, podziemnej, krajow ej m achiny 
adm inistracyjnej".

— Przem aw iając 13.XI do żołnierzy 
a rm ji polskiej na Wschodzie, Wódz Na­
czelny gen. Sosnkowski powiedział: 
„Przez niem al 20 la t nasze stosunki są­
siedzkie z Rosją były najzupełniej po- . 
praw ne. Nie braliśm y udziału w  żad­
nych spiskach przeciwko Sowietom. 
Odrzuciliśmy ofertę wspólnego- m arszu 
na Rosję. T rudno o lepsze doiwody, że 
nie m ieliśm y żadnych nieprzyjaznych 
wobec Rosji zafniarów. Żaden uczciwy
i spraw iedliw y człowiek nic nam  zarzu­
cić nie może. Poczucie spełnionego 
obowiązku wobec nas sam ych i naszych 
sprzym ierzeńców, w iara  w  m oralne 
ideały ludzkości, pełne zaufanie do 
w ielkich dem okracyj zachodu — to 
być .może broń nie słabsza, niż czołgi i 
arm aty".

— Polski minister Spraw Zagr. hr. 
Romer ^powiedział przedstawicielom  
prasy: „Nasza postaw a w  w ojnie w y­
raża się- przedew szystkiem  w  w alce z 
niem ieckim  najeźdźcą, k tórej daliśm y 
początek. Nic nie zdoła nas w ytrącić z 
tej zasadniczej roli, aż do zwycięskie­
go zakończenia tej w alki przez obóz do 
którego należym y. W obronie naszych 
żywotnych interesów  liczymy na tak 
często nam  okazyw aną życzliwość i 
przyjaźń sojusznika brytyjskiego oraz 
żywą symipatję S tanów  Zjednoczonych. 
Zdajem y sobie spraw ę z tego, że naszą 
w ielką siłą i to siłą bardzo istotną jest 
m oralne oblicze sprawy, k tórej b roni­
m y. Nie potrzebuję dodawać, że nie 
mniej ważnym dla rządu oparciem w  
jego pracy — jest solidarność Kraju i 
jego niezłomna postawa w  walce i cier­
pieniu oraz — co specjalnie chciałbym  
podkreślić nieustanny udział sił zbroj­
nych Rzplitej w  operacjach wojennych. 
O fiarny czyn żołnierza polskiego jest, 
w kładem  niezm iernej wagi i obroną 
spraw  polskich także i w  płaszczyźnie 
politycznej".

— Wódz Naczelny gen. K. Sosnkow­
ski wziął udział w  m anew rach w ojsk 
polskich n a  Bliskim Wschodzie. .Te­
m atem  m anew rów  było lądow anie na 
nieprzyjacielskim  wybrzeżu.
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Naczelny Wódz. bezpośrednio po 
przybyciu do Jerozolim y w  dniu 14.XI, 
udał się w  tow arzystw ie gen. Andersa’ 
na grób C hrystusa Pana. W  kościele 
Ecce Homo gen. Sosnkowski ofiarował 
jako votum  swój order Virt.uti M ilitari. 
O rder ten  zostanie zawieszony w  m iej- 
scu biczowania C hrystusa Pana.

— Rozkazem Naczelnego Wodza zo­
s ta ł w prow adzony w  życie dekre t P re ­
zydenta o umieszczeniu na sztandarach 
polskich sił zbrojnych napisu: „Bóg, 
honor i Ojczyzna".

— K om unikaty Adm iralicji polskiej 
w  ostatnich tygodniach dw ukrotnie 
w ym ieniły  okręt podwodny Rzplitej — 
„Orzeł", operujący na Morzu Śródźiem 
nym . Pierw szy kom unikat podał o za­
topieniu przez „Orzeł" diwóch nieprzy­
jacielskich statków  transDortowych, 
łącznej pojem ności 11.000 t /D r u g i  ko­
m unika t m ów i o. zatopieniu 1 łodzi pod 
wodnej, 1 ścigacza i dalszych trzech 
statków  zaopatrzenia.

ANGIELSCY PRZYJACIELE POLSKI

Stosunek społeczeństwa angielskiego 
do Polski^ nie jest jednolity. Poparcie 
i życzliwość znajdujem y zawsze w  p ra ­
sie katolickiej oraz bardzo często w  pra 
sie P a r tji Pracy. N atom iast część prasy  
konserw atyw nej i liberalnej znajduje 
więcej zrozum ienia dla życzeń sowiec­
kich niż polskich.

W jednym  z ostatnich numerów- n a j­
poważniejszego czasopisma angielskiego 
„N ineteenth C entury  and A fter" pisze 
wydaw ca tego pism a — Aroigt — że 
utrzymanie prestiżu Anglji zależy cał­
kowicie od tego, czy Polska o którą 
Anglja rozpoczęła wojnę z Niemcami 
zostanie przywrócona do niepodległego 
bytu w  dawr.ych swoich granicach. Co

do tego punktu niedopuszczalne są ja­
kiekolwiek ustępstwa na rzecz sowiec­
kiego sprzymierzeńca.

W czasie obchodu 11 Listopada, n a  
zebraniu  zorganizowanym  przez PPS w  
Londynie, przem aw iał lo rd 'W oolton . 
k tó ry  ostatnio objął w ażny urząd  Mi­
nistra  Odbudowy i wszedł do ścisłego 
gabinetu  wojennego. Mowa ta  była w y­
jątkow o ipięknym dowodem przyjaźni 
A nglika wobec Polski.

„Pragniem y nam iętnie odbudowy Pol 
ski. P ragniem y ujrzeć Wasz k ra j jako 
wolny i wierzymy, że będzie on  dem o­
kratyczną republiką. Mówię do w as ja ­
ko socjalista i jako członek rządu: uczy 
nimy wszystko co w  naszej mocy, my, 
członkowie Labour Party w  rządzie i 
poza rządem, aby odegrać swą rolę przy 
zwracaniu Polsce tego, co jej z takim  
okrucieństwem i barbarzyństwem zra­
bowano. Myślę z radością o chwili, w  
k tórej będę m ógł osobiście oddać hołd 
tym  dzielnym  robotnikom  i robotni­
com, k tórzy  przez całe la ta  walczą w  
podziemiach konspiracji. Będę dum ny, 
gdy po zwycięstw ie naszej spraw y przy 
będę do Polski i z w ielką pokorą stanę 
na św iętej ziemi polskiej, prosząc, by 
mi pozwolono złożyć hołd w szystkiem u 
co uczynili w  ciągu tych la t w asi dziel­
n i rodacy... Od czterech przeszło la t 
Polska walczy i inne narody  przystąp i­
ły  do te j w alki, lecz wy i my byliśmy 
pierwsi — wy na wschodzie, my na za­
chodzie — którzy stawiliśmy czoło hit­
lerowskiemu wrogowi... Wierzę, że soc­
jalizm i dem okracja zatoczą' szerokie 
kręgi i iże Polska wysunie się wśród 
rurodów tak samo jak przed czterema 
laty stanęła na czele oporu przeciw ty- 
raranji hitlerowskiej... Kocham  Polskę, 
podziwiam  Polskę i podziwiam  przy­
szłość, k tó rą  zam ierzacie wybudować".

POLSKA WALCZY. W dniu  28 paź­
dziernika pew ien oddział K rajow ych 
Sił Zbrojnych stoczył zwycięską w alkę 
z brygadą SS w  rejon ie Skarżyska. 
Niemcy w  liczbie ok. 4 tysięcy ludzi 
(z oddziałów szkolnych z Radomia^, 
przy w spółdziałaniu 12 bombowców i 9 

m yśliw ców , oraz czołgów, przeprow a­

dzili zorganizowane natarc ie  na m ie j­
sce obozowania oddziału. N atarcie z 
jednoczesnym  bom bardow aniem  w y­
szło o godz. 9 rano, w ałka trw ała  do 
godz. 3 ppoł. Oddział polski przebił się 
szturmem, którego nieprzyjaciel nie 
wytrzymał. Niemcy stracili ok, 100 lu­
dzi, w  tym znaczną większość zabitych, 
część ranr.ych. Jeden samolot nieprzy­
jacielski został strącony. S tra ty  polskie 
k ilkakro tn ie niższe. Należy podkreślić,
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że N iem cy  w  ohydny  sposób znęcali się 
n a d  u ję ty m i żo łn ierzam i po lsk im i i do­
b ija li  naszych  ran n y ch .

W odw et za m o rd  m asow y dokonany  
n iedaw no  pod T arnob rzeg iem  (donosi­
liśm y  /w B.I. o te j zbrodni, wiążące:! 
się jeszcze z p a m ię tn ą  m a sa k rą  w  cza­
sie w esela  w e dw orze  zbydn iow sk im ) 
oddział K ra jo w y ch  Sił Z b ro jn y ch  do­
konał 21.XI. w ykolejen ia  niem ieckiego  
pociągu w ojskow ego m iędzy R ozw ado­
w em  a Sandom ierzem .

K.W.P. podało, iż 23 .V in .43  zastrze­
lono w  Siedlcach agentkę Gestapo H a­
lin ę  D anutę Grabowską.

KAT W IELKOPOLSKI —  W K R A ­
KOWIE. „W yższy D ow ódca S'S i  P o lic ji 
w  G.G.. znosić m u s ia ł zu p e łn ą  sam ow o- 
n ię ty  ze sw ego stan o w isk a  i —  w ed le  
pogłosek —  w y słan y  n a  fro n t. D ym isja  
ta  to  osobiste zw ycięstw o g u b e rn a to ra  
F ra n k a , k tó ry  będąc  o fic ja ln ie  aw ierzch 
n ik iem  c a  1 ' e i  w ład zy  n iem ieck ie j 
w  G.G.. znosił m u s ia ł zu pe łną  sam ow o­
lę  i n iezależność G estapo, o d b ie ra ją c e ­
go- rozkazy  w p ro s t od H im m lera . ^Sam  
H im m ler p rzy b y ł do K rak o w a, osadza­
jąc  tam  n as tęp cę  K ru g e ra , W ilhe lm a 
K opne. C ała  przeszłość K oppego, który  
b ył dotychczas szefem  Gestapo w  tzw. 
„Kraju W arty" (W ielkopolska) i dał 
się poznać jako skończony łotr i bez­
w zględny w róg Polaków , w skazuje, że 
zm iana ta n ie oznacza bynajm niej zmia  
ny na lepsze stosunku do Polaków . 
U sun ię to  K ru g e ra  gdyż nap ięc ie  m iędzy  
n im  a F ra n k ie m  było  ju ż  zby t o s tre  — 
to  w szysko. F ra n k  pozosta ł p rzy  sw oim  
pog lądzie  o konieczności z jednoczen ia  
ca łe j w ładzy  w  jego ręk u , w szechpo­
tężn a  po lic ja  p rzy  sw oim  zdaniu , że 
je s t czynnik iem  od ręb n y m  i n ieza leż­
nym . N ależy się liczyć z tym , że K oppe 
będzie  w zm agał o stry  k u rs  p acy fik ac ji 
k ra ju .

ODWRÓT NIEM IECKI TRWA.
W praw dzie  p ostępy  sow ieckie  strac iły  
o sta tn io  n a  rozm achu  i szybkości, 
w p raw d z ie  o lb rzym ie  p rzes trzen ie  dz ie ­
lą  jeszcze czeriwoną a rm ię  od ziem  P o l­
ski Ś rodkow ej, to je d n a k  odczuw a się 
w y raźn ie , że fro n t p rzesu w a  się s ta le  
k u  zachodow i i N iem cy  do k o n y w u ją  
p rzy g o to w ań  do dalszego odw ro tu , za­
k ro jo n y ch  n a  w ie lk ą  m iarę . T rw a  ew a

k u a c ja :  u rzęd y  z K ijow a przeniesiono- 
w  znacznej części do L w ow a, z M ińska 
—  do L idy. W e L w ow ie Niemcy' p rz y ­
g o to w u ją  podm inow an ie  gm achów  D y­
s try k tu " ,' m ag is tra tu , U n iw ersy te tu , 
P o litech n ik i i G estapo. W całym  G.G. 
n a s tę p u je  zagęszczenie u rządzeń  w o j­
skow ych. L o tn isk a  są p rzygo tow yw ane  
do zadań  ju ż  n ie  ćw iczebnych  ale b o ­
jow ych . N aw e t W arszaw a p rzy b ie ra  po ­
w oli c h a ra k te r  p u n k tu  operacy jnego , a 
n ie  m ia s ta  „etapow ego".

N ajdo tk liw szym  je d n a k  d la  n as p rz e ­
jaw em  tego k ry tycznego  o k resu  je s t 
oczyw iście n iezm n ie jsza jący  się te r ro r . 
O sta tn io  n ap ły n ę ły  w iadom ości o m a ­
sow ych egzekucjach , dok o n an y ch  w  
M ałopolsce: stracono  dw a ra z y  po 10 
zak ładn ików  (p rzew ażn ie  P o lak ó w ) w  
S try ju , 10 w  D rohobyczu , 10 (p rzew aż­
n ie  U kra iń có w ) w  D olinie. W  okolicach 
P io trk o w a  po lic ja  i w ojsko  n iem ieck ie  
p rzep ro w ad z iły  „p acy fik ac ję"  w  S u le ­
jow ie  i D ąb row ie  zab ija ją c  18 Po laków , 
a re sz tu jąc  80...

W tych w arunkach w alk i i napięcia  
w szelk ie przejawy' nerw ow ości z naszej 
strony, rozpow szechnianie przesadnych  
w ieści i plotek jest w ięcej, niż słabością  
nerw ów . Jest przestępstw em  narodo­
w ym : osłabianiem  sił w łasnych. Na
oczach naszych rozkłada się nerw ow o  
i m oralnie w róg n iem iecki, trzym any  
już w yłączn ie siłą pięści i bata. Przed  
nim i stoi nieuchronna klęska, przed n a ­
m i zw ycięstw o. M usim y okazać się  
m ocniejsi.

WOŁYŃ. W e w szystk ich  dziedz inach  
życia  p rze jaw ia  się u p ad ek  n iem ieck ie ­
go o k u p a n ta , chaos, p rzyg o to w an ia  do 
o d w ro tu  z podb ite j ziem i. Z ak łady  
p rzem ysłow e p rz e s ta ją  p racow ać z po ­
w o d u  band . b ra k u  r ą k  roboczych i zn i­
szczeń. E w ak u ac ja  trw a . T ran sp o rty  
v o lk sdeu tschow  i „sow ietów " n ie u s ta n ­
n ie  idą n a  zachód. P ro p ag an d a  głosi 
hasło , aby  pozostaw ić poza sobą n ie - 
p rz e ja rie lo w i ty lko  „ziem ię i niebo"- 
W yw ożą też  N iem cy  co się da, a  p rzede  
w szystk im  zboże i in w en tarz . Ogromna- 
część pó l po zo sta je  n ieobsiana . R ów ­
nocześnie te r ro r  p rzy b ie ra  o lbrzym ie 
ro zm ia ry . O sta tn io  stracono  400 osób w  
R ów nem , 250 w  D ubnie, 180 w  Ł ucku  
(p rzew ażn ie  w ięźn iów  u k ra iń sk ic h  i so­
w ieck ich ) w  odw et za zam achy  na:

A
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d y g n ita rzy  n iem ieck ich . N a to m ias t po ­
b ó r do robó t zm ala ł wobec, m asow ego 
w yw ozu  uchodźcóiw do R zeszy. S tan  
bezp ieczeństw a je s t ta k  zly, że N iem cy 
coraz pow szechniej o g ran icza ją  się do 
sk u p ień  w  dużych  ośrodkach , a  w  te re ­
n ie  w ie jsk im  n iem a p ra w ie  w o jsk a  ani 
SD  (np. w  całym  pow . horochorw skim ). 
T ra n sp o r t n a  szosach odbyw a się je d y ­
n ie  w ielk im i k o lu m n am i pod  osłoną 
zb ro jną . D yw ersanci niszczą lin ie  k o le ­
jow e, śc in a ją  słupy  te leg raficzne  — 
n ie raz  na  p rzes trzen i w ie lu  k ilom etrów . 
O d N iem ców  m asow o u c iek a ją  z a tru d ­
n ien i p rzez  n ich  jak o  szoferzy  U k ra iń ­
cy, K ozacy, R osjan ie  „sow ieccy". A by 
te m u  zapobiec N iem cy w c iąż  a re sz tu ją  
w łasn y ch  p racow ników , zw łaszcza U k ra  
ińców . lecz p o rządek  i p lanow ość  całej 
n iem ieck ie j działalności są  coraz b a r ­
dziej zagrożone.

P o stęp y  sow ieckie w y w o łu ją  jed n ak  
p an ik ę  w śród  /w szystkich narodow ości 
W ołynia. Szczególnie o słab ia jącym  
czynn ik iem  są ew akuanc i ze w schodu. 
M iędzy P o lak am i a U k ra iń cam i .pom i­
m o zm niejszen ia  się czynnej w alki, 
trw a  s ta n  n ap rężen ia  i zaognienia, za­
w sze grożący  now ym  w ybuchem . W śród 
U kra ińców  zb liżan ie  się  Sow ietów  
w zm aga n iepew ność  i pesym izm . In te ­
lig en c ja , p rze trzeb io n a  przez  N iem ców  
i „p rzeszkolona" w  w ięz ien iach  w oli 
m ilczeć, a le m asy , p o rw an e  w iosną  do 
w y b u ch u  i ciężko sk rw aw io n e  p rzeży ­
w a ją  n a s tro je  zaw odu.

N a jru ch liw sza  je s t obecnie U PA  
(U k ra iń sk a  P o w stań cza  A rm ia ). W y­
p a rc i z w łaściw ego  W ołynia  na  północ, 
sp o tk a li się oni n a  P o lesiu  z odporem  
p a rty z a n tk i sow ieckiej i p o w raca ją  te ­
raz  na  W ołyń. (gł. pow . horochow ski 
i kotw elski). Ludność, doświadczona

represjam i niem ieckim i, n ie jest im  
ogólnie życzliw a, oddziały  p a rty z a n tk i 
sow ieckiej —  w y raźn ie  w rogie. Sow ie­
ty  uw aża ły  U kra ińców  za uży teczne 
narzędzie  w a lk i z P o lak am i; gdy  to  za ­
dan ie  zostało spełn ione, 'zaczęli tęp ić  
ich  o rgan izacje  zb ro jne . B itw y  i po tycz­
k i są  na po rząd k u  dziennym .

O pór p rzeciw ko U PA  o b e jm u je  p ra ­
w ie  całą ludność m iejscow ą, n iech ę tn ą  
nak azan e j przez tę  o rgan izac ję  „po­
w szechnej m obilizacji m ężczyzn do 50 
la t"  pod  k a rą  śm ierci za  n ie s ta w ie n n i­
ctw o. U PA  zw raca  się p rzeciw  U k ra iń ­
com służącym  N iem com , p rzeciw ko  
zb iega jącym  od N iem ców  do Sow ietów  
K ozakom , p rzeciw  każd em u  p rzecho ­
w u jącem u  P o laka , p rzen ik a  do fo rm a ­
cji w  służbie  o k u p an ta . Ukraiński ruch  
p r z e c i w k o  w s z y s t k i m  
trwa.

U PA  zw raca  się też ostro  p rzeciw  P o ­
lakom . Naogół odpływ  polski za Bug  
został zaham owany, teraz przeważa dą­
żenie do organizowania ośrodków sa ­
moobrony i pow rotu do opuszczonych  
osiedli. W  pow. lubom elskim  w  star­
ciach z sam oobroną polską U PA  ponio­
sła  duże straty.

RÓŻNE. —  Z Łodzi i okolicy w y w o ­
żą N iem cy  do R zeszy dziesiątk i ty s ię ­
cy Po laków . P rzed  k ilk u  dn iam i p rz y ­
stąp ili d o  początków  lik w id ac ji łó d z­
kiego g h e tta . G h e tto  w  Ł odzi stanow i 
n a jw ięk sze  skup ien ie  Żydów  n a  z ie­
m iach  P o lsk i (ok. 70 ty s .).

—  Mnożą się skargi, że paczki nad­
syłane do Polski z Portugalii i Szw ecji 
giną na poczcie. Paczki te stanow ią dla  
w ielu  rodzin podstaw ę lub poważną  
pom oc w  przetrwaniu w ojny. Kradzież 
ich stanow i łajdactw o, na które brak  
słów  potępienia.

Warszawa
PR O W O K A C JA . W  W arszaw ie roz­

poczęła n ad aw an ie  k ró tk o fa ló w k a  
„O rzeł" albo  „P o lsk i O rzeł", J e s t to  
ra d io s ta c ja  n iem iecka  i u ruchom ien ie  
jej stanow i n o w ą  d y w ers ję  o k u p acy j­
n e j p ropagandy .

TER R O R . D n. 24 lis topada  dokonano 
dw óch da lszych  egzekucji u licznych

(szesnaste j i s iedem naste j z k o le i), roz- 
s trz e liw u jąc  10 osób p rzy  ul. N ab ie la - 
k a  i 10 prlzy ul. R adzym ińsk ie j. O gólna 
liczba o fia r tego' te r ro ru  ofic ja lnego  w y 
niosła  w ięc ju ż  337, osób. N a now o 
ogłoszonej liście zakładnikó/w  um iesz­
czono 67-letn iego  S tan is ław a  K ę trz y ń ­
skiego w yb itnego  h is to ry k a , p ro feso ra  
U JP  i b . posła  polskiego w  H olandii 
i w  R osji.

W O tw ocku stracono  20.XI. koło 
S tad io n u  20 w ięźn iów  z P a w ia k a  w  o d -

zm
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•wet za zabójstwo 2 żołnierzy niem iec­
kich, dokonane przez p ijanych K ałm u- 
ków  z niem ieckiej służby.

N iem cy aresztow ali ostatnio kilku 
wysokich urzędników  Zarządu M iej­
skiego w  W arszawie, 'w tym  obu w ice­
burm istrzów  i szefa b iura personalne­
go.

ZAMACHY. W dniu 26.NI w  dw uch 
punktach  m iasta, a mianowicie p rzy  
Nowym Świecie oraz w  rejon ie Mostu 
Poniatowskiego-, rzucono wiązki g rana­
tów  pod samochody z żandarm erią nie­
miecką. W obu w ypadkach Niemcy roz­
poczęli bezładną strzelaninę. Ilość zabi­
tych Niemców na razie nie ustalona.

Nasz odwet
Za k rew  niew innie m ordow anych, za 

rozstrzeliw anych jaw nie i skrycie w  
W arszawie, Kielcach, K rakow ie i w  ty ­
lu  dziesiątkach polskich m iast —  m u ­
sia ł być odwet. Na znak, że Polacy nie 
dadzą się bez oporu mordować, że na 
te rro r po trafią  odpowiedzieć terrorem .

P rzed  trzem a tygodniam i w ykoleiliś­
m y pociąg towarowy, wiozący zaopa­
trzenie w ojenne n a  fron t oraz dw a 
berlińskie pociągi pośpieszne (paręset 
zabitych i rannych Niem ców). Nie zro 
zum iano naszego ostrzeżenia. Wobec 
tego w  nocy z 22 n a  23 listopada, zasto-. 
sowaliśm y odw et po raz drugi.

Pociąg pośpieszny W arszawa—Berlin, 
ta k  z w a n y . S.F.80 o godzinie 23-ciej 
m ija ł w  szybkim  .pędzie czterdziesty 
drug i k ilom etr za Szymanowem. Gęsty 
m rok  spow ijał pola i d rzew a przy to­
rach.

Nagle —  błysk ognia i w ybuch. P a­
row óz zdążył przebiec przez m inę na 
u łam ek  sekundy przed eksplozją, k tó ra  
uderzyła w  najbliższy w agon pu lm a- 
now ski. Ja k  w  przeraźliw ym  skurczu 
olbrzym a pulm an szarpie się w  górę 
ł  gruchotany  przez naciskające n ań  w a­
gony — w ali się w  bok. Z niebosięż­

nym hukiem  łączy się łoskot i chrzęst 
miażdżonego żelastw a trzech dalszych 
gniotących się wzajem  i zw alających 
się na bok pulm anów. W tum anie iskier 
zaryw a się w  g ru n t lokomotywa, z ogłu 
szającym  zgrzytem  i trzaskiem  łomocą
0 siebie dalsze wazy. Rozdzierający 
zgrzyt i trzask  targa przez chwilę po­
w ietrzem  — i nagle następu je  cisza. 
N iesam owita, k ró tka  cisza.

N araz rozlegają się przeraźliw e 
k rzyki — krzyki w  niemieckim języku.
1 jęki. I jakiś skowyt śm iertelny. Nad 
rum ow iskiem  wozów kolejow ych uno­
sić się zaczyna czerwony blask ognia. 
Gdzieś z m roku pada ser ja  strzałów  do 
Niemców w  w ojskowych m undurach , 
k tórzy  zaczęli się w ysypyw ać z paru  
ostatnich, ocalałych wagonów.
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Nad ranem , dw a w ysłane pod Szy­
m anów  pociągi ratownicze, przywiozły 
do W arszawy na Dworzec W schodni 
około s t u  zabitych i ciężko ra n ­
nych. Niemcy i Niemki. Ciała już za­
stygłe w  chłodzie śmierci i ciała po­
kurczone bólam i cierpień.

Czy tym  razem  ostrzeżenie zostanie 
zrozumiane?

Jas/H ub .

A by n ie uszczuplać objętości pisma, do- pierwszego num eru po pierwszym
pokw itow ania o fiar dotychczas zamiesz każdego m iesiąca. Pokw itow ania z po-
czane n a  str. 8 B.I. ukazyw ać się będą szczególnych O kręgów  grupow ane bę-
n a  oddzielnych w kładkach, dołączanych dą na oddizielnych w kładkach.

Niszcząc pismo po przeczytaniu — marnujesz trud ludzi Polski Podziemnej. 
N ie niszcz! Oddaj drugiemu!

SKŁADAJCIE OFIARY NA FUNDUSZ IM. GEN. SIKORSKIEGO: 
„ N A R Ó D  — Z I E M I O M  G R A N I C Z N Y M "

D ziękujem y za przysługę p. J.M. i p. Szym-ońskiemu.


